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Przesiedlenie na ulicę Targową
Jak mieszkaliśmy na Targowej, nie mieliśmy mebli, nie mieliśmy na czym jeść, nawet
siąść.  Wszystkie  meble przynosili  Żydzi,  rzucali,  a  tylko tu  była  obstawa tych z
banszucu. I to wszystko się paliło chyba ze trzy tygodnie. Wszystko rzucali, proszę
sobie wyobrazić ten smród. I później, co było najciekawsze, mama opowiadała, że
przyjechali  Niemcy  i  ten  popiół  w  takie  pojemniki  zabierali,  przesiewali  część  i
zabierali, bo złoto może się stopić częściowo, [ale] kamienie nie wszystkie się palą,
tak? I oni to zabierali, ten popiół. I mama mówi: „O, już zabierali popiół znowu dzisiaj,
chyba tam znowu coś znaleźli poprzednim razem”. Te pojemniki to widziałam, takie
coś jak wanny, coś takiego. No i tutaj jak stali ci Niemcy, mama tam gdzieś wskoczyła
do bramy, mówi, pójdę, jakiś taboret wezmę, bo patrzyliśmy, jak tu rzucali,  palili
[meble po Żydach]. I mama wzięła taboret, ale ten taboret taki był obudowany na
dole. Z tydzień ten taboret [był u nas], a taki dosyć spory, myśmy nawet na nim jedli,
ale mama mówi: „Coś tutaj tak jest”. Mama to rozbija, a tam jest eleganckie futro,
karakułowe, i sweterek seledynowy, piękny sweterek. Mama nałożyła, jak na mamę
ten sweterek. To futro, no, nie było pieniędzy, trzeba było pójść sprzedać, mama
sprzedała, to jeszcze było za Niemców przecież. Jesteśmy już na Majdanku, guziczki
od tego swetra odpadają, bo to pierze się i wszystko, ale jeden guziczek nie odpada,
więc mama poszła kupiła nowe guziczki i nie może tego jednego odpruć guziczka.
Odpruwa go, coś wylatuje, a tam wylatuje brylant i jednokaratowy czy półkaratowy
piękny kamień. Mama mówi: „Boże, czemuż ja sprzedałam to futro! Nie wiadomo, co
w tym futrze było!”. Za ten brylant mama była bardzo wdzięczna temu komuś, dlatego
tak zawsze dbała o to,  żeby chleb nosić tam do LWS-u. Mówi:  „Oni mi pomogli,
bośmy mieli co jeść, dokąd będę mogła, dokąd będę miała tylko siły i pieniądze, ja im
za to się odwdzięczę”.
Z naszej ulicy dużo ludzi nie mieszkało na Targowej, oni mieszkali gdzieś tutaj dalej



tak troszeczkę, też w tym getcie, bo nasz tata za późno [się zainteresował], on lubił
sobie popić, co tu dużo mówić, nas w ostatniej chwili wysiedlili, dali nam to, co nam
dali.  Mama później  poszła i  się starała,  no to dali  nam drugie to mieszkanie na
Ruskiej. A tutaj było makabrycznie, czwarte piętro. Tam musieli mieszkać bardzo
biedni Żydzi, bardzo biedni, no bo mebli nie było, nic nie było. Tam były okropne
szczury. Na czwartym piętrze jest mieszkanie, a na dole była jedna ubikacja, trzy
chyba takie dziury tylko. W nocy zejść do tej ubikacji, [to było coś strasznego], to się
w głowie nie mieści. No, woda tam była, to pamiętam, że była, ale co się będziemy
okłamywać, jak się chciało siku, to się nie szło do ubikacji,  tylko do zlewu. Moja
mama to płakała. Dlatego płakała, że jednak jaki był ten dom [na Majdanku], to był
własny dom. Z drugiej  strony,  powiem szczerze,  ja się cieszyłam, że w mieście
[mieszkam], nie na Majdanku, bo [tam] tego smrodu z krematorium to było wszędzie
pełno, w zależności od wiatru. Tak że jak byłam u babci, to czasami mówiłam tak:
„Idę  do  mamy”,  babcia:  „Czego?”,  „Babciu,  bo  już  nie  mogę,  tam  chociaż  nie
śmierdzi”. 
To były okropne mieszkania, ale mimo wszystko Żydzi przychodzili z Niemcami, ja
tego też nie widziałam, tylko opowiadali, na przykład, sąsiad do sąsiada przychodził i,
nie wiem, czy tamten mu powiedział, gdzie ma schowane [cenne rzeczy], ściany
rozwalali  tutaj  na Targowej i  tam coś znajdowali  z Niemcami.  Przecież,  bądźmy
szczerzy, żaden Żyd nie zwierzył się [obcemu], tylko swojemu bliskiemu.
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